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Woodstock vs Glastonbury, czyli wiocha i wielki świat

No dobra, sprowokował mnie jeden mądrala co nie lubi Owsiaka, ale za to lubi Jarka i popełnił był wpis, którego tytuł jest tylko trochę głupszy, niż zawartość.  Dam linka, żebyście Państwo mogli poczuć klimat:

http://abextra.icoteraz.salon24.pl/posts/

Zamieściłem tam komentarz,  w którym było między innymi takie zdanie:

Nie wiem jaką ma Pan wiedzę na temat organizacji festiwali muzycznych i na temat klasyfikacji rangi zespołów, ale wiem, że ja mam 30 -to letnią, a pierwsze moje doświadczenia w tym zakresie sięgają Jarocina w 1983r.

 Autor, znawca bardaków odgryzł się w swoim stylu:

" Serio? To ty pracowałeś przy organizacji tego burdelu w 1983???? Większej organizacyjnej katastrofy w życiu nie widziałem, więc faktycznie, doświadczenia w bardaku masz nieliche "

Więc ja odpisałem grzecznie,  nie dając się sprowokować: 

Nie, nie pracowałem, dopiero wchodziłem w temat. W 93 też nie pracowałem przy organizacji - mam identyfikator " obserwator " .

A bloger znów odpowiedział dowcipnie, choć wydaje się, ze nie doczytał tego i owego:

Phi! Amator od organizowania jakiegoś głupiego Glastonbury będzie uczył profesjonalizmu samego Pantryjotę, któren nie takie rzeczy ze szwagrem robił, a w 1993 miał nawet plakietkę "organizator"? A co dobiero SAMEGO Owsiaka!

No ale umiejętność czytania, nie mówiąc o czytaniu ze zrozumieniem,  to sztuka którą nie każdy posiadł, więc nie będę się pastwił nad analfabetami którzy nie dostrzegają różnicy między obserwatorem, a organizatorem

A teraz garść wspomnień właśnie z tamtej imprezy:

Niżej podpisany jest fundatorem jednej z nagród dla zespołów uczestniczących w festiwalu, a ponieważ identyfikatory nie przewidywały takiej " funkcji", to w celu umożliwienia mi poruszania się w miejscach niedostępnych dla publicznośći otrzymałem od organizatorów plakietkę z napisem "obserwator ". Oczywiście nie piszę o tym aby sugerować, że miano " obserwatora " upoważnia mnie do zabierania głosu na tematy barierek.

Jednak chciałbym podkreślić fakt, że o ile polityka to wyłącznie moje hobby ( stosunkowo młode ),  o tyle muzyka, estrada i wszystko co jest z tym związane to już znacznie poważniejsza działka, w której siedzę zawodowo od dobrych  20 lat, a pierwsze " ślady " mojej działalności w tej branży datują się na połowę lat 80 -tych.

Wiele zespołów i muzyków do dziś zna autora i cieszy się on w środowisku  opinią,  której z powodu wrodzonej  skromności nie będzie tu cytował. Publikacje mojego autorstwa związane z estradą  obejmują ponad 50 artykułów w prasie branżowej i spokojnie można by wydać je w formie książkowej, gdyby ktoś się uparł. No ale oczywiście to żaden argument dla różnych mądrali, dla których Polska to zaścianek, a Owsiak to podejrzany typ.

No ale wracajmy na małą scenę Jarocina 93.

Gra kapela punkowa o nazawie "SMAR SW" . Gra jak potrafi, a Pantryjota stoi sobie na zapleczu sceny i rozmawia  z mało znanym wówczas dziennikarzem, który prowadził na tej scenie konferansjerkę wraz z liderem zespołu o równie ciekawie brzmiącej nazwie "Bielizna". Po latach ten dziennikarz stanie się niemal ikoną zaprzaństwa i będzie przez niektóre środowiska oceniany co najmniej tak żle, jak Jurek Owsiak. Nie tylko ze wzlędu na flagi wkładane w kupy, ale ogólnie za całokształt postawy stanowiącej jawne zaprzeczenie patriotyzmu. A lider Bielizny nagrał  niedawno utwór  "zostaw go" do którego linka chętnie bym dał miłośnikom nadprezesa, ale nie jest już dostępny w sieci.  Zacytuję  jednak tekst piosenki, bo jest bardzo ładny :))

Zostaw go.

Zostaw go, ma palce zgięte błoną.

Zostaw go, to niespełniony gość.

Taki typ ma wyobraźnie chorą.

Zostaw go, on za nic ma twój los.

Zostaw go, ma duży problem z głową.

Zostaw go, to podejrzliwy gość.

Taki typ nie będzie twą podporą.

Zostaw go, on za nic ma twój los.

Ref: Co może przekonać Cię,

że wybrałaś bardzo źle?

Jak trzeba głębokich ran

by wysłuchać mądrych rad?

Na zmiany jest zawsze dobry czas.

Zostaw go, ma palce zgięte błoną.

Zostaw go, to obsesyjny gość.

Taki typ ma wyobraźnie chorą.

Zostaw go, on za nic ma twój los.

Ref: Co może przekonać Cię,

że wybrałaś bardzo źle?

Jak trzeba głębokich ran

by wysłuchać mądrych rad?

Na zmiany jest zawsze dobry czas.

J. Janiszewski.

Więc tak sobie stoimy, czekając aż kapela skończy grać, żeby konferansjerzy mogli zapowiedzieć następny zespół. Wkrótce występ dobiega końca, ale publicznośc domaga się bisów. Terminarz napięty, inni debiutanci też chcieliby się pokazać. Publiczności jednak to się nie podoba, gwizdami zagłusza próby konferensjerów zmierzajace do zapowiedzenia kolejnego uczestnika, który już szykuje się do wyjścia na scenę. Ale nic z tego - agresja tłumu rośnie, a warto zauważyć, że określenie tłum oznacza w tym wypadku kilkaset osób. Kiedyś wymachiwało się na koncertach marynarkami, ale ci słuchacze nie mieli marynarek, więc powyrywali deski z ławek i ruszyli na scenę.  Ekipa techniczna zabarykadowała się w malej kanciapie na zapleczu, a właściciel aparatury mógł się tylko domyślać przez zamknięte drzwi, jaki obraz powita go po ich otwarciu. A był to widok straszny, jak po wybuchu granatu. Z perkusji zostały tylko strzępy, wzmacniacze potraktowane deskami z ławek w amfiteatrze nadawały się wyłącznie na opał i tylko dzięki szybkiej ewakuacji nie ucierpiał wasz reporter i konferansjerzy,  z których jeden wycofał się przezornie nawet nieco wcześniej, czując widocznie pismo nosem, jak wiele lat później psią kupę.

Jak pewnie niektórzy starsi czytelnicy się pamiętają, to był ostatni Jarocin przed dłuższą przerwą, a do zamkięcia festiwalu walnie przyczyniła się opisana awantura.

http://www.youtube.com/watch?v=LUEQvfVxMCA

Po co o tym piszę ? ano po to, żeby uzmysłowić dyletantom, że w przypadku imprezy masowej na dużą skalę ( a nie tylko na kilkaset, czy kilka tysięcy uczestników ) w razie ewentualnego zagrożenia żadne barierki nie pomogą. Może zasieki z drutu kolczastego sprawdziłyby się lepiej, ale nie słyszałem, żeby ktoś uciekał się do takich środków. Ale także dlatego podaję ten skrajny przykład nieodpowiedzialności organizatorów i zdziczenia tłumu żeby pokazać, jak bardzo różnią się pod tym względem imprezy WOŚP, a w szczególności Woodstock. I jak bardzo wiele zmieniło się na korzyść w tym temacie od czasów, które pamiętam nie tylko z opowiadań.

Barierki to wyłącznie komfort psychiczny dla tych  zespołów, które nie lubią bezpośredniego kontaktu ze swoją publicznością. W oczywisty sposób stanowią większe zagrożenie dla napierającego tłumu, niż goła ziemia. To, że są widoczne na wielu imprezach nie świadczy absolutnie o tym, że są panaceum na wypadek problemów. Osobiście brałem udział ( w różnych rolach ) w wielu dużych imprezach plenerowych, na których nie było żadnych elementów oddzielajacych publiczność od sceny mimo, że te sceny nie mogły się równać ze sceną o którą kruszą kopie nadgorliwcy blogujący od rzeczy.

To, że nie były również przewidzianie u Owsiaka wynikało głównie z faktu, że scena została posadowiona na tyle wysoko, że wykluczało to jakikolwiek bezpośredni kontakt publiczności z artystami  i jej wyposażeniem. Chyba, że ktoś pzrzyszedłby z własną drabiną, sięgającą wysokosći 1 piętra. No ale nie sądzę, żeby na punkowe koncerty chadzali gremialnie zwolennicy Ojca Dyrektora i brata Jarosława.

Kompletną bzdurą jest epatowanie przez menadżera zespołu Prodigy troską o bezpieczeństwo publiczności, bo to jest obowiązek ( i odpowiedzialność  ) spoczywająca wyłącznie na ORGANIZATORZE. Nie tak dawno miałem okazję uczestniczyć w imprezie plenerowej, na której nie były wedle wstępnych ustaleń przewidziane barierki przed sceną. Owszem, takowe znajdowały się  z boku i z tyłu sceny, aby zapewnić niezbędny komfort pracy technikom i aby artyści mogli rówież czuć się swobodnie w przeznaczonych dla nich miejscach.

Ekipa techniczna tak skonfigurowała sprzęt, żeby grał również w strefę bliską od sceny. Kiedy wszystko było gotowe przyszedł jakiś pajac i zarządził postawienie barierek, co oczywiście wiązało się z rekonfiguracją sprzętu, a zespoły które czekały na swój występ złorzeczyły na zapleczu na gościa, który odseparował ich od publiczności.  A teraz zupełnie odwrotna sytuacja, opisana w  jednym z numerów branżowego pisma Live Sound, które autor otrzymuje gratisowo, jako człowiek z branży. Otóż na koncercie na którym występowały m.innymi kapele istniejące na rynku dłużej niż Prodigy, a mianowicie Sleyer i Megadeth, kiedy sprzęt był już  rozstawiony i między sceną a publicznością znajdowały się tylko subwoofery ( czyli duże kolumny basowe ) zjawił się Tour Menager jednego z wykonawców i oświadczył wszystkim, że jeden z jego artystów życzy sobie mieć publiczność w zasięgu ręki co oznaczało, że stojące przed sceną kolumny muszą zniknąć !! Gdyby zobaczył barierki, pewnie szlag by go trafił.

Problem z kolesiami którzy kwestionują profesjonalizm Owsiaka jako organizatora i jednocześnie podają jako argument wypowiedź menagera Prodigy polega na tym, że mimo całego swojego patriotyzmu nie dopuszczają oni do świadomości faktu, że w Polsce może być organizowana z sukcesem, od wielu lat, jedna z największych imprez muzycznych na świecie. Ludzie tego typu bardzo by się ucieszyli, gdyby coś poszło nie tak,  rozszarpaliby Owsiaka i jego ekipę i od tej pory jeździliby wyłącznie na " Przystanek Jezus ".

Słuchają opinii menago kapeli, a nie słuchają np. co ma do powiedzenia na temat imprez WOŚP człowiek, który był głównym organizatorem prawdziwego festiwalu Woodstock i który o naszym Woodstocku wyraża się entuzjastycznie, jakoś nie podnosząc tematu barierek. Twierdzą, że Prodigy to wielka gwiazda, a wszyscy inni którzy tam występowali, to kapele "niszowe" . A dlaczego tak uważają ? ano dlatego, że jedynie ci kolesie mieli coś za złe Owsiakowi w kwestii zabezpieczeń. A jak wiadomo kto przeciw niemu, ten z nimi. Typowa mentalność oszołomionych, którym hasło " róbta co chceta " kojarzy się z rują i poróbstwem. Przy okazji konfrontują klasę " gwiazdy " z naszym zespołami, które wedle ich opinii grają bez barierek, bo są bardzo kiepskie i nie mają prawa stawiać żadnych żądań.

Absurdalność i tendencyjność takich opinii jest tak żałosna, że nie warto w zasadzie ich komentować, bo wypowiadajac się na tematy o których nie mają pojęcia, sami się kompromitują wystarczająco. Poczuli po prostu że jest okazja " dowalić " znienawidzonemu Owsiakowi i to robią.

Podają za przykład festwal Glastonbury, więc wkleję jedno zdanie z oficjalnej strony internetowej tej imprezy, dotyczące ubiegłego roku: 

2010 - Attendance 135,000 Weekend Tickets, 37,500 passes (for crew, performers, stewards,traders etc,) and 5,000 Sunday Tickets. Ticket price was £185.

I z czym do Owsiaka ?  chyba tylko z tymi 185 funtami za bilet, bo jeśli chodzi o uczestników, to przy tegorocznym Woodstocku to lokalna imprezka.

No ale zagraniczna, a u nas panie to wiocha i bezpieczniki gwoździem naprawiają....

P.S. - ważne !!

Na temat Owsiaka i jego braku patrotyzmu i roli w demoralizowaniu młodzieży  nie będę z nikim tutaj dyskutował, a także nie mam najmniejszej ochoty na rozstrząsanie kwestii, czy bierze coś z tych skarbonek na własne, prywatne potrzeby, czy nie. To jest notka o technice estradowej, gdyby ktoś nie zauważył.

Każdy, kto będzie próbował spotwarzać w komentarzach Jerzego Owsiaka zostanie bez uprzedzenia wywalony, a wpis tego typu usunę. Wspominam o tym dlatego, że widziałem już na tym Salonie kilka akcji skierowanych przeciw WOŚP i personalnie przeciw jej szefowi i zbiera mi się na pawia, jak czytam takie wynaturzenia. Oczywiście wiadomo jakiej prowieniencji ludzie ja publikują, no ale nie dziwota, bo walka o rząd dusz toczy się na wielu frontach, również na froncie muzycznym. 
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